
WYCHODZI 

JAKO PISMO 

DODATKOWE KORRESPONDENT PRZY
GAZECIE 

WARSZAWSKIEJ.

ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY.
Dnia 19 Listopada 1873 roku. . ł« 46. 7 (19) Listopada 1873 r.

0 żywieniu zwierząt domowych.

Pożywieniem w ogólności są substancye, które, po wprowa­
dzeniu do przyrządów trawienia, zamieniają się w krew, i tak za­
mienione służą: 1) do utrzymania gorąca zwierzęcego, które łączy 
się z życiem; 2) do dostarczania materyałów i tkanki potrzebnej do 
utworzenia ciała zwierzęcia lub wynagrodzenia poniesionej pod tym względem straty. *> r j

Ciepło zwierzęce zachowuje się szczególniej przez palenie 
w przyrządzie krążenia węgla i pewnćj części wodoru, głównych 
czynników węglowych i wodorowych krwi; palenie^się, któremu to­
warzyszy ulatnianie się pewnćj ilości wody, również dostarczanej 
przez ten płyn.

Tworzenie się i utrzymanie tkanek zwierzęcych również od­
bywa się kosztem tych pierwiastków, ale wyłącznićj kosztem pier­
wiastków azotowych i mineralnych krwi, jakiemi są: białko, fibryna, 
fosforan wapna i magnezya.

Stosownie do tego podwójnego działania pierwiastków w skład 
krwi wchodzących, podzielono je na żywioły oddechowe, dostarcza­
jące materyałów palenia się płucowego, i na żywioły plastyczne, 
głównie przeznaczane do wytwarzania się tkanki.

Tenże sam podział musiał być zastosowany do przedmiotów 
żywności, które tych pierwiastków dostarczają krwi; nazwano po­
karmami oddechowemi takie, w których przeważają węgiel i wodor, 

; ak oliwa, tłuszcz, mączka, cukier; pokarmami zaś plastycznemi, 
tokarmy bogate w pierwiastki azotowe, podobne do proteiny, biał- 
ra, włóknika i sernika.

Wiele bardzo pokarmów wszakże, jest w jednym czasie pla­
stycznemi, i tak: mączka i tłuszcze dostarczają materyału na tkanki, 
a pierwiastki azotowe zawierają również niekiedy dostateczną ilość 
węgla ażeby podtrzymać palenie się. Stosunek pierwiastków pla­
stycznych lub oddechowych, koniecznie potrzebny dla zwierzęcia, 
często zmienia się stosownie do jego natury: mięsożerne wymagają 
więcćj pokarmów azotowych, ptaki więcćj węglanych.

Pokarmy pochodzące z istot nieorganicznych. Substancye krusz­
cowe i ziemiaste pożywienia i krwi, żelazo, fosfor, wapno, soda, 
magnezya, chlor i t. d., niezależnie od działania swojego w tworze­
niu tkanki, odgrywają jeszcze w ustroju zwierzęcym osobliwszą rolę, 
która jakkolwiek nie jest jeszcze dokładnie określona, niemniój jed­
nak jest ważna. Pokarmy zawierają powszechnie te substancye nie­
organiczne w dostatecznej ilości; w przeciwnym jednak wypadku, 
wprowadza się je do pokarmów. I tak: woda może się stać alka­
liczną po dodaniu wapna i potażu; woda wapienna jest zmieszana 
z wielką ilością materyj kwaśnych; dodaje się do nićj również że­
laza, ażeby walczyć przeciwko pewnym chorobom.

Sól morska zwłaszcza bywa używana jako przyprawa, albo 
nawet jako, podstawa pożywienia. Użycie jój było przedmiotem do­
świadczeń i licznych rozpraw, które pozostawiają jeszcze kwestyę 
w wątpliwości; zdaje się jednak być dowiedzionem, że pewna liczba 
rolników dobrze na tern wyszła.

Nie ulega zaprzeczeniu, że mieszając sól z sianem nadpsutćm, 
zapewnia się jego przechowanie i polepsza się wartość, skraplając 
wodą słoną niektóre grube substancye, czynimy je apetycznemi; 

przymieszywając cokolwiek obierzyn kartoflanych lub wytłoków z bu­
raków i t. d. zastępuje się tym sposobem sól, którą się im ode­
brało przez ługowanie.

Ilość zadawać się mającój soli zwierzętom, zależna jest od 0- 
koliczności; w blizkości morza i w okolicach, w których trawa i 
wody zawierają sól z natury, powinna być mniój znaczna. Zalecają 
jako dozę dzienną dla każdćj sztuki, w warunkach, w których do­
datek jest konieczny: dla koma 30 do 40 grammów (6 do 8 łutów), 
krowy i woły 60 do 100 grammów (12 do 16 łutów): owca 1 do 2 
grammów (2 łuty); wieprz 40 do 50 grammów (8 do 10 łutów). 
Używa się soli sproszkowanej, albo rozpuszczonej i pomieszanej 
z pokarmami. Zadaje się nawet zwierzętom bryły soli do lizania.

Siarczan sody działa na ustrój zwierząt innym aniżeli sól 
morska sposobem; uważa się jako materya rozwalniająca; używa 
się niekiedy w miejsce soli, z powodu niższćj ceny.

Mapój. Woda jest najkonieczniejszym dodatkiem do pokarmów 
w takich razach, kiedy zawiera niektóre pierwiastki łatwo przyswoić 
się dające, albo lecznicze, dostarcza cyrkulacyi, i całemu ciału czę­
ści płynnych, które dla niego są nieodzownemi. Woda oprócz tego 
służy jako środek rozpuszczający i poruszający inne materye po­
karmowe; woda wreszcie zawiera w sobie rozpuszczoną znaczną 
ilość soli i gazu, które tym sposobem wprowadzają się w ustrój 
zwierzęcia. Wody mogą, stosownie do swojego składu, rozmaicie 
działać na ustrój: woda źródlana i studzienna jest zazwyczaj twar­
da i zimna w lecie; wody pochodzące z lasów są obciążone pier­
wiastkami kwaśnemi, albo ściskającemi; woda deszczowa należycie 
przechowana jest bardzo zdrowa. W ogóle dobrze jest, ażeby woda 
była przewietrzana; woda studzienna lub źródlana powinna w żło­
bach nasycać się powietrzem. Gospodarz przezorny powinien urzą­
dzić w oborze, w owczarni, w stajni, odpowiednie zbiorniki, w któ­
rych zatrzymywać będzie wodę chwytaną z dachów i rynien; zbio­
rowiska takie powinny znajdować się dosyć wysoko, ażeby woda 
dowolnie mogła być rozprowadzana do żłobów, w których poi się 
dobytek. Tym sposobem posiadać będzie wodę zdrową, jednakowej 
zawsze temperatury. Ten system znajduje się zaprowadzony 
w Grignon.

Woda częstokroć jest nasycana solą wapienną, rzadko jednak 
do tego stopnia; żeby była szkodliwa, w takim razie, woda jest 

; twarda, nie rozpuszcza się w niśj mydło, i nie chcą się gotować 
' potrawy. Do żłobów można w pewnych okolicznościach dorzucić co­

kolwiek soli wapiennćj, jeżeli okolica nie jest wapnista; cokolwiek 
otrąb rozmieszawszy z wodą rękami, jeżeli ta jest zbyt zimna, 
zwłaszcza w lecie; w zimie temperatura studni dozwala dawać wo­
dę natychmiast po jćj wyciągnięciu. Chociaż zwierzęta często piją 
bardzo chętnie wodę z sadzawki, nasyconą gnojówką, należy te sa­
dzawki utrzymywać jak można najczyściej, zwłaszcza w czasie wiel­
kich upałów, w których woda gęstnieje i cuchnie. Najgłówniejszym 
zadaniem być powinno, żeby dobytkowi nigdy wody nie zabrakło, 
a głównie w lecie i wtenczas, kiedy staje na suchćj paszy, dawać 
je odpowiednio do potrzeby. Trudne jest ^znaczenie ilości wody 
przeznaczonej dla każdej sztuki dobytku: ilość ta zależy od wiel­
kości, od paszy i od pory. Koń może wypić od 20-u do 30-u kwart 
wody dziennie, krowa od 60—100, owca od 1—2. Pragnienie jest 
najlepszym przewodnikiem, z zastrzeżeniem jednak zbytniego utru­
dzenia lub gorąca. W takich razach poić należy zwierzę z umiar­
kowaniem. Konia zazwyczaj poi się po karmieniu; wołu i krowę 
w czasie karmienia, ale lepićj jest, jak zwierzęta mają wodę do 
swojego rozporządzenia.
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Gatunek zdrowy. Pierwszym warunkiem pożywienia jest ten i 
ażeby było w dobrym gatunku. Odrzucić przeto należy siano i sło- I 
mę nadpsute, usunąć kurz biały albo zielonkawy, odór zatęchły, bo ‘ 
po największej części choroby płucne, żołądkowe i porzucanie po­
chodzi z tćj przyczyny. Jeżeli konieczność zmusza do ich używa­
nia, powinny być doskonale przewietrzane, wytrząśnięte, porznięte 
na sieczkę, pomieszane z przedmiotami zdrowemi, zwilżone wodą 
soloną. Odrzucić również wypada skrążki, w których się znajduje 
sporyż, kąkol, ziarna zbutwiałe, paprochy, kuchy spleśniałe, wytło­
ki przechodzące fermentacyę zgniłą, rośliny okopowe zmarznięte, 
lub dotknięte zarazą.

Przechowywanie paszy powinno być przedmiotem bezustannej 
staranności. Unikać należy nagromadzenia jój w miejscach wilgot­
nych, w zetknięciu z ziemią lub poddaszach zaciekających; co się 
tyczy okopowych, kopce powinny mieć pierwszeństwo przed piwni­
cami i zbyt gorącemi dołami.

Czystość. Przygotowanie paszy nie może się obejść bez prze­
siewania, arfowania i młynkowania zboża, przepuszania przez od­
powiedni przyrząd drobniejszej słomy, płukania kartofli, buraków, 
marchwi it. p. wytrząsania słomy i paszy w taki sposób jednak, 
ażeby nie stracić liści i części pastewnych. Codziennie oczyszczać 
należy żłoby, drabiny, krypy, nad czem czuwać powinien gospodarz 
staranny.

Wilgoć w żywności zawarta jest bardzo względna. Niektóre 
substancye, jak np. słoma, siano, suche warzywa, zawierają jćj za­
ledwie 7.8 na 100, warzywa zawierają jój aż do 92.

W pokarmach zbyt suchych, napój zaprowadza równowagę. 
Można zwilżać przedmioty jak otręby, szrutę, moczyć sieczkę, ziar­
no i t. d., jednakże woda w ten sposób dodana nie zawsze zastę­
puje wilgoć naturalną. Chociaż p. Baussingalt doszedł, że pasza spo­
żyta w stanie zielonym, lub wysuszona na siano nie zdaje się przed­
stawiać różnicy w przypadkach odżywczych, niektórzy jednak agro­
nomowie utrzymują, że trawa przechodząc w stan siana traci nieco 
na swojćj wartości odżywczćj. Własności się zmieniają: często się 
zdarza, że rośliny szkodliwe w stanie zielonym, przestają być ta- 
kiemi po wysuszeniu.

Pokarmy suche nie nadają się dla krów mlecznych: stanowią 
one pożywienie rozpalające, jeżeli są zadawane wyłącznie, jeżeli nie 
dodaje się napoju w odpowiedniej ilości i jeżeli tychże natura jest 
zbyt sucha.Pokarmy zanadto wilgotne są rozwalniające i usposabiają do 
pewnych chorób a mianowicie do ogólnego osłabienia: są one nie­
przydatne dla zwierząt, od których wymagamy pracy, a zwłaszcza 
szybkiego biegu, mieszanie pokarmów sucych z wilgotnemi jest pra­
widłem hydieny.

Przygotowanie pokarmów. Twardość i spoistość czyni niektóre 
pokarmy trudnemi do strawienia i powoduje stratę części pierwiast­
ków pożywnych. Zaradza się temu za pomocą rznięcia na sieczkę, 
szrutowania, gniecenia i szarpania materyj zbyt twardych, warzy­
wa, ziarna; słomy i t. p. Druga korzyść takiego postępowania jest 
w tóm, że można mieszać z sobą porcye i łatwiój je rozdzielać, jak 
niemniej używać na pokarm słomę i inne przedmioty. Zarzucają, że 
wywołuje to koszta zakupienia narzędzi i koszta robotnika. Ale je­
żeli weźmiemy w rachubę, że machiny takie przystawiają się do 
młocarni, znajdziemy, że wydatek zmniejsza się bardzo. Jednakże 
nie należy nadużywać tych sposobów, pożucie bowiem i poślinienie 
pokarmów jest konieczne do ich strawienia.

Sieczka. Słoma, siano i trawa bywają rznięte na sieczkarniach, 
których znajduje się bardćo wiele gatunków. Najgłówniejszym za­
daniem, które rozwiązane być winno w budowie sieczkarni jest: 1) 
prowadzić słomę pod nóż z łatwością i przy wałem zużyciu siły; 
2) podawać do zerżnięcia oznaczoną ilość słomy w oznaczonej dłu­
gości, które dowolnie zmieniać można, i 3) rznąć łatwo, czysto i 
bez wstrząśnienia.

Nie wszędzie można mieć na zawołanie różne przyrządy do 
szarpania lub do siekania, w takich razach pokarmy suche i twarde, 
jako to: ziarno, makuchy, pasza drzewiasta ulegają moczeniu; czas 
moczenia jest względny, stosownie do twardości pokarmów: 12 go­
dzin potrzeba niekiedy dla grochu i jęczmienia. Woda ciepła przy­
śpiesza działanie. Doradzano wyraszczanie ziarna: doświadczeń jesz­

cze mało wykonano w tym kierunku, zawsze należy unikać dopusz­
czania butwienia.

Fermentacya bywa wyskokowa, kwaśna albo zgniła; tćj ostat­
niej zawsze unikać należy; pierwsza jest najkorzystniejsza w każdój 
okoliczności, fermentacya octowa przyjęta być może w razach tu­
czenia, ale nie jest korzystna dla wychowu i produktów mlecznych.

Fermentacyą dobrowolną nazywa się fermentacya, którą się 
rozwija bez sztucznego rozgrzewania: wywiązuje się ona prawie za­
wsze, z wyjątkiem bardzo nizkićj temperatury; w zimie można jój 
dopomódz rozgrzewając cokolwiek przedmioty. Zaparzanie czyli fer­
mentacya paszy i słomy zwilżonćj zawsze była uznawana za korzyść 
ną. P. Durembecąue bardzo ją zachwala jako przyczyniającą się do 
zdrowia i wypasania koni. P. Niviere przyznaje przy wypasaniu, że 
siano porznięte na sieczkę i zaparzane, ma potrójną wartość siana 
w stanie zwyczajnym. Jednakże p. Boussiugault i Lebel utrzymują, 
że dobrowolna fermentacya niewiele pożywności dodaje zaparzanej 
paszy, zarzucają wreszcie wydatek na robotnika, który wynosi około 
3 kop od centnara; trudność należytego pokierowania fermentacyą 
stosownie do temperatury, trudność uniknięcia butwienia i t. d.

Fermentacya dobrowolna, zastosowana do mieszanki paszy 
z okopowemi roślinami, przedstawia tę korzyść, że zaprowadza jed- 
nostajność w całój massie i czyni ją smaczniejszą. We Francyi, 
gdzie dystylarnie i cukrownie dostarczają wiele wytłoczyn, okopowe 
są spożywane w tym kształcie Rolnik ma tę korzyść, że sprzedaje 
rośliny okopowe, a kupuje wytłoczyny. W przeciwnym razie rośliny 
się szarpią i zaparzają P. le Due, w Beaurevoir działa na bardzo 
wielką skalę; w początkach działał on za pomocą bardzo krótkiego 
zaparzania jedno zapuszczenie pary, dostającćj się za pomocą u- 
rządzonych kominów w środek massy roślin okopowych, złożonych 
w dole, dawał im pierwszy stopień ogrzania i zgotowania; buraki 
pozostawały tylko przez dwadzieścia godzin w stanie fermentacyi. 
lak jak przy zachowaniu wytłoków, buraki poszarpane, zmieszane 
z jedną dziesiątą częścią słomy porżniętej na sieczkę, nagromadza­
ją się w wielkich dołach pokrytych ziemią. W' takim dole napeł­
nionym, wywiązuje się fermentacya powolna, która zatrzymuje się 
dłużej wstanie wyskokowym, aniżeli w wytłokach. Dodowanie sie­
czki do wytłoczyn ma głównie na celu zmniejszenie ilość wilgoci 
zawartćj w całej massie; użyteczna dla buraków w naturze lub wy­
tłoczynach z maceracyi, jest bezużyteczną w działaniu z wytłokami 
prassowemi.

Fermentacya takowa stosuje się niekiedy do zielonej paszy, 
do liści z kapusty lub z buraków; dodaje się do nich pewna ilość 
soli. P. Bazin zachowuje łęciny i obrzynki z buraków, mieszcząc 
je w głębi dołów wytłokowych; przechowanie materyi dobrze ubi­
tych i okrytych w ryszpach, może trwać lat kilka.

(Dok. nasi.)

Mleko i jego znaczenie w przyrodzie.
(Odczyt Dra. Mentzla).

Nyjlepszą nauczycielką — przyroda! Różnemi sposobami uczy 
nas i objaśnia nam rozmaite zajścia, a zaprawdę nie jej to wina, 
jeżeli człowiek ich nie zrozumie, albo też fałszywie sobie takowe 
tłómacząc w przesądy popada, z których zręczny oszust korzysta. 
Kto jednak naukę przyrody rozumie, kto wedle jej wskazówek po­
stępuje, ten prędko poznaje drogę wiodącą do dobrobytu. Tak się 
rzeczy miały z rozlicznemi przedmiotami, używanemi przez ludzi, 
tak z pokarmami, a mianowicie z mlekiem które jest pierwowzo­
rem wszelkiego pokarmu i od początku stworzenia świata pozostało 
pierwszym pokarmem ludzi i zwierząt.

Każdy zna mleko, ów biały słodkawy płyn, z którego się ser 
i masło wyrabia; każdy instynktownie niejako czuje, że w tym bia­
ławym płynie znajdować się musi to, czego potrzeba do] zbudowa-
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ta o^°liczność, że sernik przez dodatek kwasu się odłącza, a zatem i go, z których zapewne najlepszym jest kilkakrotne przemywanie 
niejako strąca, a wiadomo, że się kwasy [tylko z zasadami łączą; 1 masła wodą wapienną, a nareszcie przepłukanie go czystą wodą.

nia ciała zwierzęcego, lecz mało który gospodarz zapewne wie, 
z jakich części mleko się składa, a zapewne nie wielu ludziom wia­
domo, że tylko te pokarmy, których skład równa się składowi mle­
ka, są zdrowe, tę zaś do których wchodzą przedmioły nie znajdu­
jące się w mleku są zhytecznemi, a najczęściej nawet szkodliwemi.

Dla tego to zdaje się nie będzie rzeczą zbyteczną nieco bliżój 
przypatrzyć się temu pokarmowi, którego łaknie dziecię nowonaro­
dzone, którym się raczy dorosły, a który dni niejednego starca 
przedłuża, dostarczając jego osłabionym i stępionym organom tra­
wienia surogatu lekko strawnego, a nader pożywnego,

Mleko, jak wiadomo, wyaziela się w piersiach we wymieniu 
matki z gruczołów mlecznych. Zwykle przedstawia się ono jako | 
Płyn poł przezroczysty, niebieskawo-biały, niekiedy tóż żółtawy, ma­
jący smak słodki, z lekkim przysmakiem słonym, i w stanie świe­
żym — z słabym zapachem zwierzęcym. Gdy mleko się warzy, na 
powierzchni jego tworzy się błonka. sławny na garneczkach poda­
nych do kawy kożuszek, składający się z materyj azotowych. Gdy 
tę blonkę w czasie gotowania zdejmiemy z płynu, prędko nowa się 
tworzy i to ciągle Sie odbywa, choćbyśmyją najczęściej zdejmowali.

Pod mikroskopem mleko przedstawia się jako słabo przezro- I 
czysty płyn, przepełniony niesłychaną ilością tłustych kuleczek, ma- | 
jących średnicę '/1Oo do ’/500 milimetra, a niekiedy nawet y^oo 1 
milim. Sądząc z pozoru, kulki te są otoczone błonka białkowatą; ' 
lecz to jeszcze nie udowodnione.

Mleko jest chemicznym związkiem materyi serowej (sernika), ! 
mlecznego cukru, rozmaitych soli i wody; oprócz tego znajduje się 
w nićm tłustość i mała ilość nierozpuszczonego sernika (kazeiny).

Sernikowi, mlecznemu cukrowi i .solom w mleku zawartym od­
powiadają w ciele zwierząt: krew, cipelo i kościotrup.

Podług sławnćj teoryi Liebiga (kazein) sernik jest przedsta­
wicielem wszystkich pokarmów służących do tworzenia krwi. Jest 
to materya nader złożona, lecz najważniejszą z części składowych 
i najpotrzebniejszą do utworzenia krwi, jest azot. Kazein otrzy­
muje się zanieczyszczony tłuszczem, cukrem mlecznym i solami przy 
robieniu sera.

Zapewne każdemu gospodarzowi znanym jest proces robienia 
sera, przy którym wszystko na tem zależy, aby sernik oddzielić od 
serwatki i zrobić go nierozpuszczalnym. To zaś odłączenie sera 
następuje przez gotowanie: 1° zsiadłego mleka, 2° przez gotowanie 
z dodatkiem jakiegokolwiek kwasu np. octowego, winnego i t. p., 
3° przez gotowanie z dodatkiem pewnych soli np. ałunu, octanu ; 
amonii i t. p. i wreszcie 4° przez gotowanie z dodatkiem kawałka ; 
czwartego żołądka (tak zwanego trawieńca) cielęcia, które jeszcze prócz ’ 
mleka, żadnych innych pokarmów nie pożywało. W gospodarstwach, I 
w których fabrykaoya sera w wielkich rozmiarach się odbywa, za­
miast trawieńca, używają ekstraktu trawieńca, naprzód przygotowa­
nego, który się następującym sposobem przygotowuje.

Trawieniec wydobyty z cielęcia, przewraca się a następnie ze- 
skrobuje się z niego wewnętrzną błonę, będącą materyą wywołującą 
„zwarzenie się“ mleka. Z tój zeskrobanej błonki robi się za po­
mocą małej ilości winnego kamienia i kuchennej soli rozpuszczo- , 
nych w wodzie ekstrakt znany u fabrykantów sera pod obcą nazwą 
„Laabekstrakt“ (ekstrakt trawieńczy). Mięszaninę tę przez kilka 
dni regularnie skłócić należy, a gdy się wszystko rozpuściło i 
w mętną, płynną materyą zamieniło, takowa się przez filtr przepu- 
puszcza. Płyn przefiltrowany przechowuje się do użycia. Łyżecz­
ka tego płynu wystarcza do zwarzenia pół litra mleka, z którego 
żebrano śmietankę.

Uwolniony od sernika płyn nazywamy serwatką. Ona składa 
z wody, mlecznego cukru i rozmaitych soli i jest niejako mle- 

kle,n pozbawionem części serowych i tłuszczowych.
, . Rozmaite są zdania co do przyczyn, dla których sernik znaj- 

•,e się w stanie rozpuszczonym w mleku. Podług Liebiga ma być 
tą Przyczyną zasobność mleka w alkalia, skutkiem czego sernik 
rozpuszCzony w wodzie wchodzi w związki z potażem. Za tą teoryą 
niejedno wprawdzie przemawia, np. alkaliczna reakcya mleka, skut­
kiem któręj papier lakmusowy zanurzony w nićm zsinieje, dalej tóż 

Ta 
jeszce w 
musimy przyczynę wydzielania się tłustości t. j, masła z mleka.

Tłustość wszelka jest gatunkowo lżejszą, niż woda i kulki 
maślane, pływające w mleku od razu wzbiłyby się na wierzch, gdy­
by prócz nich w płynie już nie było innych materyj, mianowicie 
sernika, otaczającego cieniutką powłoką każdą kulkę. Kiedy się 
jednak mleko podstawa, owe gatunkowo lżejsze kulki tłuszczowe 
wznoszą się, zabierając z sobą nieco sernika, soli i cukru. War­
stwę ztąd na powierzchni mleka powstającą zowiemy śmietaną. 
Najodpowiedniejszą temperaturą do podstawania się mleka jest 12 
—14 stopni Cels.

Z tej to śmietany (albo też ze śmietanki t.j. słodkićj jeszcze 
pokrywy mleka) przez szybkie uderzanie lub kłócenie wybijamy 
masło, przyczćm cząstki sernika i sole otłuszczonych kulek się od­
łączają. Lecz tymże samym sposobem także z kwaśnego, a nawet 
z zupełnie słodkiego mleka masło wydobywać można i wiadomo, 
że masło zrobione ze świeżego mleka, które najwyżój kilkanaście 
minut się-podstawało, jest najsmaczniejszym.

Do wybijania masła z śmietany lub mleka mamy rozmaite 
przyrządy, począwszy od starć) naszój kierzni, na kształt ćwierci 
zrobionćj, przy którój nie raz nasze dworskie dziewki pół dnia mę­
cząc się, czas marnują, aż do kierzni mechanicznój szwedzkiego 
majora Gussandra, która jest stojącym cylindrem metalowym, w któ­
rym za pomocą mechanizmu obracają się skrzydła wybijające masło, 
przyczem nieustannie powietrze się wpuszcza do płynu i reguluje 
najwłaściwszą temperaturę do najszybszego wybicia się masła. 
Tą temperaturą jest 18° Cels. Pół dzikie narody, jak np. Tatarzy, 
Buryaty i Kirgizy, a za ich przykładem także i Rosyanie zamiesz­
kujący ich dawne siedziby, ułatwiają sobie wydobywanie masła i 
śmietany, postawiając takową w wielkich garnkach przed wolny 
ogień. Skutkiem tego kulki tłuszczu rozpuszczają się, wypływają 
na wierzch, a cięższe części składowecmleka opadają na dno, a przy­
najmniej głębićj w płynie się zanurzają. Ponieważ atoli skutkiem 
tego roztopienia części tłuszczowych wszystkie sole i cukier mle­
czny od buteryny się odłączają, masło tym sposobem zrobione jest 
nie smaczne i podobniejsze do łoju, aniżeli do masła. Tłustość 
pływającą po powierzchni zbierają łyżkami i zlewają do beczek 
z sosnowego drzewa zrobionych; co Jwcale do poprawienia smaku 
masła się nie przyczynia.

Pozostałe ’po wydobyciu ze śmietany masła, wszystkie pier­
wotnie w mleku zawarte części, znajdują się w maślance, która 
przy naszym sposobie robienia masła jest nietylko zdrowym, ale i 
smacznym, pożywnym pokarmem.

Kiedy chemicy oddawna się zgodzili co do składu masła, do 
dziś jeszcze między nimi panuje niezgoda co do składu sernika. 
Tłustość, którą jako masło spożywamy, składa się z rozmaitych 
kwasów olejowych, z których szczególnićj zasługują na uwagę: kwas 
olejowy, palmitynowy i buterynowy, połączone z gliceryną czyli sło­
dyczą olejną.

Masło wystawione na dłuższy czas na wpływ powietrza psuje 
się, co jedynie przypisać należy uwolnieniu się kwasu buterynowe- 
go od innych związków. Takie masło jest szkodliwem dla zdrowia; 
najlepićj wcale nie używać zepsutego masła do jedzenia. Ponieważ 
się zwykle żałuje wyrzucić zepsute masło, lub używać go do czego 
innego, np. do smarowidła i t. p., obmyślano środki poprawienia

lecz to nie objaśnia jeszcze, dla czego także sernik skutkiem do­
datku pewnych soli lub trawieńca się odłącza.

Zasób sernika jest różnym w różnych mleka gatunkach. Ba­
dania pokazały, że

części mleka kobiecego zawierają 1,9 części sernika.

95

różnica zasobności sernika w mleku jest ważną i późniśj 
kilku słowach o niej wspomnimy; obecnie jeszcze poznać

100
?5 95 „ krowiego 59 3,8
n 55 „ koziego 55 3,7
99 55 ,[ owczego 55 6,1

„ oślego 1,7n i'

55 55 „ psiego 95 11,7



4

Wodą wapienną każdy sam sobie przygotować może. Bierze się na 
ten cel kawał nielasowanego wapna , oblewa się czystą wodą, 
często się zmięsza, a gdy wreszcie masa się ustała i wapno na dno 
osiadło, wodę klarowaną zleje się i do użytku przechowuje.

{(Dok. nasi.)

SPRAWOZDANIE TARGOWE.

Wrocław, dnia 13 listopada 187 3 r.
Powietrze dotąd bardzo łagodne a przytem i przekropne wpły­

nęło jak najpomyślniej na ozime siewy, które też jak zewsząd sły­
szymy, nic do życzenia nie przedstawiają. Ś-ty Marcin nawet prze 
szedł bez śniegu; dzisiejszej jednak nocy bardzo ostry zawitał przy­
mrozek, gdyż termometr 4% spadł niżej zera.

Handel zbożowy od przeszłego tygodnia żadnćj nie uległ zmia­
nie i na wszystkich niemniój krajowych jak zagranicznych placach, 
bardzo stałe panuje usposobienie, przy dążności jak najwyraźniej 
zwyżkowej.

W Anglii pomimo ciągle znacznych dowozów ceny, znów no- 
wśj doznały podwyżki i ruch {handlowy, długo spokojny, bardzo 
widocznie ożywiać się począł, choć niepomyślne stosunki finansowe 
kraju a mianowicie wysokie dyskonto angielskiego Banku (9°0!) 
wszelkie tranzakcye bardzo utrudniają. Targi francuzkie przy 
przy słabszćj podaży stałe utrzymały ceny, w tym tygodniu i Mar­
sylia dowóz miała mniejszy, a że przytćm popyt dość był ożywio­
ny, dążncść zwyżkowa w końcu przebijać zaczęła. Belgia i Holan­
dia przy znacznie ożywionym ruchu, notowanie utrzymały stałe. 
Prowincye Nadreńskie, południowe Niemcy i Austrya-Węgry pozo- 
stają przy cenach z przeszłego tygodnia. W północnych nie mniej 
jak środkowych Niemczech, ruch handlowy wszędzie znacznie był 
ożywiony i ceny tak żyta jak pszenicy, dążność zwyżkową stanow­
czo przybrały.

Na ostatniśj giełdzie naszćj notowano 1,000 kilogramów psze­
nicy na ten miesiąc tal. 85; tyleż żyta na ten miesiąc 69 tal., na li- 
stopad-grudzień tal. 66%, na kwiecień-maj 1874 r. tal. 64.

Targi nasze przy średnim dowozie znacznie ożywione były i 
wszelkie ziemiopłody łatwy i po stałych cenach znalazły pokup. 
Notowano:

Pszenicę, za 100 kilogr. (246 f. pols.) białą 8
8
7

-9%
-8%
-7%

tal.

Żyto V

99

99

99

99

żółtą

Jęczmień w 99 99 6% -7%
Owiu’ 99 99 99 57u -5'3 —
Groch V 99 6% -6% —
Wykę 99 99 99 4% — 47/l2 —
Łubin 99 99 99 żółty 4\ __ 4.1 — *2 —*

łł 99 99 niebieski 3% — 4 —“
Rzep 99 99 99 7% — 8' u —•
Rzepik 99 99 łl 1% -7% —
Koniczyny za 50 kil. (123 f. pols.) białą 14 18 •—

99 99 >1 czerwoną 12% —14 y.
Okowita, stale, za 100 litrów, (100 kw. poi.) 100% Trail, 

w miejscu, na ten miesiąc i aż do kwietnia i maja 1874 roku 
tal. 20%,

Banknoty Rossyjako-polskie 81% tal. za 90 rs. 
„ austryackie 87'/, tal. za 150 flor.

Bank Rolnicio-Pnemysłowy Kwilecki, Potocki i Spółka.
Filia Wrocławska.

Ceny zboża i produktów mącznych w Węgrzech są w poró- 
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i za centnar krajcarów w a.
Podwołczyska 
Czerniowce 
Brody 
Lwów 
Tarnopol

104
119

93
82
98

88
103

77
66
82

81
96
70
59
75

80
95
68
57
74

96
110
84
73
90

111
125

99
88

104

137
152
125
114
130

128
143
116
105
121

83
98
72
61
77

75
90
64
53
6

86
100
74
63
80

Ceny te, od L ' ‘ 
naeh y p Jed™k tylko do ładunków

których Się jeszcze pobiera odpowiedni dodatek 
nach.’ Przy mniXjszvch^ot ^0 do ładunk6w w pełnych wago­
nie wyższe. iack ceny transportu tylko nieznacz-

wątpienia chętnie* Dyrekcva™ °®P0.rtu do 8,tacyJ udzieli bez 
" Wiedniu, ktdrój i

CESY St. FETERSBUBGSK1E Z D. I (13)" LISTOPADA?

27
36
12
13

2
3

16

5
8
7
5

czetwert 
czetwert 
czetwert 
czetwert 
czetwert 

berkowiec 
pud 
pud 
pud 
pud 
pud 
pud 

berkowiec 
berkowiec

Jei Cen7 .S!* nadesłane przez ajencyę: .Hannemann et 
Com. Agenten Landwirtscbaftlicher Gessellschaften. Telegram Adresse 
Hannemann. Petersburg. "

Najniższe | Najwyższe
Rs. ‘

7
13
4
6

14
45

Żyto 
Pszenica
Owies 
Jęczmień 
Siemie lniane 
Łój 
Olej lniany 
Olej maszynowy 
Cukier I gatunek (Kónig) 
Cukmr 1 gatunek (Leonów)
Maczka cukrowa 
Spirytus 40° Trallesa 
Potaż
Konopie 
Wełna rossyjska biała 
Wełna rossyjska czarna
Kartofle (worek równy 2 czetwierykom) 
Wołowina d
Cielęcina
Mąka pierwszego gatunku (pszenna) za worek

1 kop. | Rs. {koń.
75 8
-4- 14 50
50 4 70
40 7
50 _
50 46 50
—. 4 10
— 9 —— — __
2rt 7 30
75 6 25
95

28
50 37 —

70 1
—

60 3 75
80 8 20
50 — —

i

W drukarni Gazety Warszawskiej, ulica Długa Nr. 557.—IO3Bo.ieno Henaypoto. - Bapniana, 6 (18) Hoaópa 1873 r.


